Co dalej ósma: klas 


TELEFON 
DLA 

ÓSMO- 
KLASISTÓW 


Jak co roku rozpoczynamy dyżury przy telefonie. 
Czekamy na pytania od ósmokłasistów, którzy mają 
problemy z wyborem szkoły średniej, decyzji co do 
przyszłego zawodu. W miarę możliwości postaramy 
Się wyjaśnić Wasze wątpliwości. 

Nasz dyżur „Co dalej ósma klaso?'” odbywać się 
będzie w kazdy wtorek i czwartek w godzinach od 14 
do 17. Dzwonić należy pod numer 214-706 (Warsza- 
wa). Jednocześnie zwracamy się z prośbą do dyrek- 
torów szkół, aby umożliwili uczniom korzystanie 
z telefonu szkolnego. Na Wasze pytania odpowiadać 
będą specjaliści od zawodoznawstwa. Czekamy na 
zgłoszenia! 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


= PTAKI 


we frakach 


O niezwykłych mieszkańcach 
Antarktydy i o ich niezwykłych zwy- 
czajach opowiada redaktor Bogdan 


Czubasiewicz, który dwukrotnie 


system 


„Grabriel” 


© rezerwuje miejsca 

© informuje 

© redaguje depesze 
na liniach lotniczych 
w Polsce 


i kilkudziesięciu 
innych krajach 


WARSZAWA |(PAI). Polskie Linie Lotnicze 
LOT rozwijaja się — przybywa nowych połą 
czeń, rośnie liczba przewożonych pasażerów 
i towarów. By jednak nasze przedsiębiorstwo 
mogło wygrywać w konkurencji z innymi tego 
typu przedsiębiorstwami na świecie, musi też 
dbać o coraz wyższy poziom obsługi klientów. 
Nie do pomyślenia jest, by np. posiadacz bile- 
tu zastał na swym miejscu w samolocie innego 
pasażera, legitymującego się tą samą, ważną 
miejscówką. Tymczasem życie uczy, że tego 
typu pomyłki łatwo następują tam, gdzie rezer- 
wacją zajmują się ludzie siedzący przy telefo- 
nach z ołówkami w rękach. Dlatego przy rezer- 
wacji miejsc LOT korzysta z komputerowego 
systemu „Gabrie! ”, który jest w działaniu nie- 
mal w stu procentach niezawodny. Powstał on 
ok. 10 lat temu w Atlancie (USA) i dziś obejmu- 
je swym zasięgiem kilkadziesiąt państw w Eu- 


ropie i obu Amerykach 
CIĄG DALSZY NA STR. 3 


przebywał na „,„dole globusa” 


— Wczasie drugiej wyprawy 
spędziłeś na Wyspie King Geo- 
rg (Króla Jrzego) sto dni. Czy 
obserwując antarktyczną fau- 
nę zwróciłeś uwagę na coś zu- 
pełnie nieoczekiwanego? 


— Nim odpowiem, chciał 
bym, żebyś wiedziała, że akurat 
przed rokiem na Antarktydzie 
niezwykle serdecznie wspomi- 
nałem Ciebie i Twoich Czytelni- 
ków, ale jak do tego doszło po- 
wiem trochę później... Co do 


pytania natomiast... Wszystkie 
nieomal zwyczaje pingwinów 
są zadziwiające. Zacznę 


od innych ptaków. Skuły 
większymi skrzydlatymni n 
kańcami szóstego konty! 
rozpiętość ich skrzydeł docho 
dzi do dwóch metrów. Pewne 
go dnia o świcie wybrałem s 
na spacer pod skały, w pobliże 
miasteczka pingwinów 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


z be znad zie j nej 


sytuacji 


WIELKA BRYTANIA (PAl). Metoda 
nakłuć wywołuje jeszcze różne kontro- 
wersje w świecie medycznym, ale od 
pewnego czasu zdobywa sobie coraz 
więcej zwolenników wśród... piłkarzy. 
Niedawno poddał się tym zabiegom 
napastnik angielskiego klubu Birmin- 
gham — Keith Bertschin, który na po- 
czątku ubiegłorocznego sezonu zła- 
mał nogę. Po okresie bezskutecznej 
rekonwalescencji udał się do chińskie- 
go specjalisty i po serii zabiegów roz- 


przeszkód kontynuuje swą piłkarską 
karierę. 

Z dobrodziejstw akupunktury po- 
stanowił również skorzystać znany 
włoski piłkarz Giancarlo Antognoni, 
cierpiący na przewlekłe bóle nogi. 

(rat) 


Dziś na str. 4 przedstawiamy pol- 
skiego pioniera leczenia akupunktu- 
rą, profesora doktora medycyny 
ZYGMUNTA GARNUSZEWSKIEGO. 


począł normalny trening. Dziś bez 


Fot. M. Szymański 


PRZYRZECZENIE AB a) P0 LSKIE FILMY 


GDYNIA (HSI). Korzystając z uprzejmości 
sprawdzonych przyjaciół młodzieży harcer- 
skiej — komendy i załogi statku szkolnego 
Wyższej Szkoły Morskiej w Gdyni „Daru Po- 
morza” — wieczorem 14 stycznia br. na pokła- 
dzie Białej Fregaty odbyła się niecodzienna 
uroczystość, której uczestnikami były 17, 18 
i 19 Wodne Próbne Drużyny HSPS III Liceum 
Ogólnokształcącego im. Marynarki Wojennej 
PRL w Gdyni. W uroczej, oryginalnej scenerii, 
wśród żagli, lin i bloczków, w dwuszeregu 
stanęli harcerki i harcerze jednego z najak- 
tywniejszych gdyńskich szczepów harcer- 
skich. Po raporcie o gotowości drużyn do 
złożenia uroczystego przyrzeczenia, znieru- 


chomiały szeregi w granatowych mundu- 
rach. Czteroosobowy poczet banderowy 
wniósł banderę „Daru Pomorza”. Wysunięte 
ku banderze palce, powaga i wzruszenie na 
twarzach, powtarzane słowa przyrzeczenia... 
Wręczenie krzyża harcerskiego i serdeczne 
życzenia pozostaną na długo w pamięci ucze- 
stników uroczystości. Przyrzeczenie zakoń- 
czyła gawęda o „Darze Pomorza”, wygłoszo- 
na przez Il oficera tego statku, Marka Orkusza. 


Krzysztof Leszkiewicz 
drużynowy 18 Wodnej Drużyny Harcerskiej 
przy Ill Liceum Ogólnokształcącym w Gdyni 


WARSZAWA (PAP). Przedsiębiorstwo „Film Pol- 
ski'* zajmuje się eksportem filmów polskich i zaku- 
pem wybranych pozycji zagranicznych dla potrzeb 
repertuaru naszych kin. W ubiegłym roku sprzedaliś- 
my 115 filmów długometrażowych i 720 krótkome- 
trażowych do 55 krajów. Najwięcej polskich filmów. 
dla kin i telewizji zakupiły Bułgaria i NRD, z krajów 
kapitalistycznych — Hiszpania, RFN, Finlandia i Iran. 
W krajach socjalistycznych największym powodze- 
niem cieszyły się „Sprawa Gorgonowej”, „Zdjęcia 
próbne”, „Akcja pod Arsenałem”, „Wszyscy i nikt” 
Jeśli chodzi o kraje kapitalistyczne, to największe 
wpływy uzyskaliśmy. ze sprzedaży filmów Wajdy 
i Zanussiego. (aw) 


f »rzygniatającą większością głosów. 
_ Kim jest Ben Dżeddid Szadli, jaka 


'go) znajdował się w szeregach organi- 
zacji polityczno-wojskowej Frontu 


yzwolenia Narodowego, a w stycz- 
ju 1955 wstąpił do szeregów Naro- 


—_ dowej Armii Wyzwolenia. Jego przy- 
gotowanie polityczne i wojskowe, 


obiste zalety, umiejętności organi- 


-_ zacyjne zapewniły mu szybki awans. 


| 


W 1969 r. awansował do stopnia 
pułkownika. 

W przededniu referendum udzielił 
on wywiadu Algierskiej Agencji Pra- 
sowej, w którym powiedział, że jeśli 
naród opowie się za nim, on ze swej 
strony gwarantuje, że rewolucja bę- 
dzie kontynuowana. „,Ciągłość rewo- 
lucji — stwierdził — ma ogromne zna- 
czenie w dziedzinie kulturalnej i zbu- 
dowania nowego społeczeństwa do- 
brobytu, sprawiedliwości i równoś- 
ci... Oznacza gwarancję mieszkania 
dla każdego, szkoły dla każdego 
dziecka, opieki zdrowotnej”. W dzie- 
dzinie polityki zagranicznej przedsta- 
wił swe stanowisko następująco: 
„„Ciągłość rewolucji oznacza potwie- 
rdzenie naszej osobowości, naszej 
przynależności do świata arabsko- 
muzułmańskiego, a równocześnie 
kontaktów z otaczającym nas świa- 
tem. Nie możemy zapomnieć o na- 
szych zobowiązaniach poparcia słu- 
sznych spraw, naszej przynależności 
do ruchów  niezaangażowanych”. 
Obecnie gdy Ben Dżeddid Szadli jest 
już prezydentem, należy oczekiwać 
realizacji tych idei. (jk) 


300 policjantów 
konnych pojawiło 
się nagle na ulicy 
jak spod ziemi. Li- 
czyli się z tym, że 
niektóre z miesz- 
kań mogą być za- 
barykadowane, 
dlatego — szybko 
i sprawnie otoczyli 
kilka kamienic 
przy ulicy Krukma- 
kar i przez mega- 
fony ostrzegli mie- 
szkańców, żeby 
nie stawiali oporu, 
tylko _ spakowali 


„rzeczy i opuścili 


domy. 

Na nic nie zdały 
się głośne protesty 
i wrogie okrzyki. 
Lokatorzy 4 kamie- 
nic zabrali swój 
dobytek i opuścili 
mieszkania zasta- 
nawiając się, gdzie 
będą mogli zna- 
leźć sobie lokum 
na najbliższą noc 
lub chociażby ka- 
wałek dachu nad 
głowę. 


ypadki te rozegrały się 
VW» końcu lata ub.r. 

w stolicy Szwecji — 
Sztokholmie. Trudno wpraw- 
dzie wyobrazić sobie, aby takie 
zdarzenie mogło mieć miejsce: 
w kraju, gdzie dochód narodo- 
wy jest jednym z największych 
na świecie. A jednak.. 

Kim są mieszkańcy tych do- 
mów? | dlaczego była potrzeb- 
na aż interwencja policji? 

Wypadki tego typu powta- 
rzają się w Szwecji coraz częś- 
ciej. Mieszkańcami starych ka- 
mienic są najczęściej studenci, 
najmniej zarabiający robotni- 
cy, gastarbeiterzy, nie brak też 
zwykłych włóczęgów. Ci ostat- 
ni stanowią jednak najmniej li- 
czną grupę. 

Domy, w których mieszkają, 
to stare kamienice, przeznaczo- 
ne do remontu lub wyburzenia, 
jednak ze względu na niski 
czynsz chętnie wynajmowane 
przez tych wszystkich, których 
nie stać na zapłacenie komor- 
nego w nowych blokach. 

Właściciele lub zarząd mias- 
ta, wynajmując w tych kamie- 
nicach lokale, zastrzegają na 
ogół, że za rok lub dwa trzeba 
się będzie stamtąd wypro- 


Jedno z głównych sztokholmskich skrzyżowań na placu Tegelbacken - zanim zostało przebudowane 


KŁOPOTY 


SZWEDZKIEJ STOLIGY 


wadzić. Niestety, mieszkańcy 
po upływie tego okresu nie do- 
rabiają się na tyle, żeby móc 
płacić 2 lub 3 razy większy 
czynsz i wszelkimi sposobami 
starają się oddalić nieuchronny. 
moment eksmisji. 


amienica numer 5 przy 
|K cokmatar jest stara i od- 

-rapana. Tynk całymi płata- 
mi odpada od muru. Na środku 
podwórka stoi jakaś wiata-szo- 
pa, gdzie mieszkańcy zorgani- 
zowali miniprzedszkole dla 
swoich pociech. 

Trzymając się chybotliwej 
poręczy, wchodzimy na I piętro 
i dzwonimy do drzwi pod nu- 
merem 9. Otwiera nam Sven, 
brodaty, młody człowiekw skó- 
rzanej kurtce. Przedstawiamy 
się. Zaprasza nas do środka. 
Nie sprzeciwia się rozmowie 
z dziennikarzami, bo mieszkań- 
cy domu starają się, aby ich 
sprawy nabrały rozgłosu. Dru- 
kują w tym celu ulotki, organi- 
zują demonstracje, wszystko 
po to, aby zainteresować swoi- 
mi problemami władze miasta 
i dalej mieszkać po dawnemu. 

Sven skończył studia, ale nie 
może znaleźć pracy w swoim 
zawodzie, więc zapisał się na 
kurs kierowców  autobuso- 


wych. Po jego skończeniu nie 
będzie miał już kłopotów z za- 
trudnieniem, ale nim to nastą- 
pi, jego sytuacja finansowa nie 
przedstawia się zbyt różowo. 

Praca dorywcza w restaura- 
cjach i przy rozprowadzaniu re- 
klam, jako zajęcie niestałe, wy- 
klucza wynajęcie mieszkania 
w blokach o średnim standar- 
dzie wyposażenia. 

— Za poprzednie mieszkanie 
płaciłem miesięcznie 230 ko- 
ron. Było to w podobnejkamie- 
nicy, tyle że zarząd miasta wy- 
najął je lokatorom na 2 lata. 
W tensposób znalazłem się bez 
dachu nad głową i razem z kil- 
koma mieszkańcami tamtej ka- 
mienicy wprowadziłem się 
tutaj. 

— A jaki czynsz płaci pan 
teraz? 

— W tym domu jesteśmy 
traktowani jako „dzicy” lokato- 
rzy. Nikt nam tu nie wynajmuje 
mieszkania, bo domy te są 
przeznaczone do wyburzenia, 
a na ich miejscu mają stanąć 
nowe bloki. Termin rozpoczę- 
cia rozbiórki już minął, ale 
w związku z naszymi protesta- 
mi został przesunięty. 

— Czy znaczy to, że możecie 
mieszkać tutaj dalej? 


— Nie. Wprawdzie przedsta- 
wiliśmy swój projekt rozwiąza- 
nia sprawy, polegający na wy- 
remontowaniu domów, jako że 
według przeprowadzonej przez 
nas ekspertyzy budynki te mają 
całkiem zdrowe fundamenty 
i mogłyby stać jeszcze wiela lat, 
ale zarząd miasta zdecydowa- 
nie się temu sprzeciwia. 
Aw nowych budynkach trzeba 
będzie płacić czynsz, na który 
nikt z nas nie będzie sobie mógł 
pozwolić. Właściciele żądają 
wykazania się dochodami rzę- 
du 55 tys. koron rocznie, bo 
inaczej nie wynajmą miesz- 
kania. 

— Czy myślicie, że demons- 
tracja, do której nawołujecie, 
pomoże wam? 

— Chcemy za wszelką cenę 
zwrócić uwagę opinii publicz- 
nej na nasze problemy. Może 
wtedy znajdzie się jakieś kom- 
promisowe rozwiązanie. Nie 
mamy wyboru. Przyjdźcie także 
na taką demonstrację;:pragnie- 
my, aby jak najwięcej osób wie- 
działo o tym. 


ród św.Eryka, bo taki jest 
patron Sztokholmu, już 
od lat boryka się z trud- 
nościami mieszkaniowymi. 


Wydatki na mieszkanie pochłą 
niają przeciętnemu Szwodowi 
20 do 30 procent jego budżetu 
Czynsz jest niższy tylko w sta 
rych budynkach o niskim stan 
dardzia, stanowiących zabudo 
wą jadynie centrum miasta, Ale 
I to domy wobec wymokich can 
gruntów pod zabudową ulega: 
ją coraz cząściaj wyburzeniu 

Nowoczesne, wspaniala roz 
wiązana architektonicznie ogia 
dla, wtopione w naturalny paj 
zaż, to jak gdyby „małe Sztok 
holmy”, miasta-satelity, ota 
czające starą zabudową cgn 
trum. Jadnak komorna, jakię 
trzeba tam płacić, powoduja, + 
kilkaset mieszkań w tych osie 
dlach stoi pustych, a właścicia- 
la nie mogą znaleźć chątnych 
do ich wynajęcia 

Kłopoty te, a także nowe 
ustawodawstwo dotyczące wy. 
najmowania mieszkań z roku 
1969, doprowadziły do rozwoju 
spekulacji mieszkaniami, którą 
stała sią istną plagą Sztokhol 
mu. Praktycznie nie ma więc 
kontroli cen ani teź żadnej 
ochrony lokatorów. Wszelkie 
próby ograniczenia wysokości 
czynszu z góry skazane są na 
niepowodzenie, ponieważ spe. 
kulanci wstawiają do wynaj- 
mowanego lokalu kilka starych 
gratów i pobierają opłatę kilka. 
krotnie wyższą od ustawowego 
komornego za 
umeblowane. 


mieszkanie 


ytuacja ta jest przyczyną 

wielu demonstracji, któ- 

rych uczestnicy domagają 
się radykalnych zmian polityk 
mieszkaniowej rządu, zaharno- 
wania wzrostu czynszów, ukró- 
cenia spekluacji i prawa lokato- 
rów do współdecydowania 
otym,czy budynek należy prze 
znaczyć do rozbiórki czy nie 
Ostatnia demonstracja na rzecz 
ulicy Krukmakar zgromadziła 
prawie 3 tys. osób. 


W Szwecji buduje się rocz- 
nie ponad 100 tys. mieszkan, 
ale udział państwa i władz lo- 
kalnych w tym budownictwie 
wynosi niecałe 5 procent. Tak 
więc przyczyna niedostatecz- 
nej liczby mieszkań tkwi prze- 
de wszystkim w słabej działal- 
ności inwestycyjnej państwa. 
A trzeba wiedzieć, że dom czy 
mieszkanie to prawdziwa wi- 
zytówka każdego Szweda, 
a kontrasty na tym tle stano- 
wią najbardziej jaskrawe różni- 
ce między bogatymi i biednymi 
w tym kraju. 


JULITTA NOWICKA 
i JANUSZ ORŁOWSKI 


Fot. CAF 


W jednej z gazet przeczytałem niedawno 
taką oto informację: ,,Odbiornik radiowy 
„„Dana” — produkcji bydgoskiej „,Eltry” nie 
jest wyrobem anonimowym. Nabywca czyta, 
że „„oskrzynkowała” go Danuta Dalidowicz, 
stroiła Bożena Laskowska i Józef Kotowski, 
prace wykończeniowe wykonała Elżbieta 
Nowak. Tylko sprawdzenie jakości jest 
czynnością anonimową. Dokonał tego nieja- 
ki Wacław Cz.” 

Nie wiem, czy ukazała się jakaś odpowiedź 
zainteresowanego zakładu. Najczęściej jed- 
nak bywa tak, że jeśli autor krytycznej notat- 
ki czy artykułu prasowego nie domaga się 
wprost odpowiedzi, to kończy się na niczym. 
A bywa i tak, że skrytykowany producent 


nadsyła nic niewyjaśniające pismo, w którym 
tylko jedno jest jasne, że czuje się urażony, 
obrażony itd. i to nie w imieniu własnym, 
a „wspaniałej załogi”, która ,,z pełnym od- 
daniem realizuje plany”. Bowiem jednym 
z dobrodziejstw naszego ustroju jest to, że 
można się obrażać niejako w imieniu klasy 
pracującej, co nawet nieźle wygląda w dru- 
ku, natomiast zupełnie źle'w efektach pro- 
dukcyjnych. Sprawa odpowiedzialności za 
to, co się robi i jak, rozmywa się na „oddaną 
załogę”, oczywiście bezimienną, podczas 
gdy za złą jakość odpowiadają konkretni 
ludzie. O przyczynach złej jakości pisano już 
tak dużo, że nie ma w tej chwili potrzeby 
rozwijania tego tematu.Pisano i mówiono 


Najprostsze — najtrudniejsze 


również wiele o odpowiedzialności; wydano 
na ten temat dziesiątki zarządzeń, przepisów 
i różnych innych dokumentów. A sprawa 
wydawałoby się najprostsza — za złą pracę 
takaż płaca i odwrotnie: ciągle nie mogła się 
doczekać pełnego rozwiązania. Potrzeba ta- 
kiego aktu prawnego nurtowała wszystkich 
od dawna. Z tej potrzeby uregulowania spra- 
wy jakości wyrobów, usług, robót i obiektów 
budowlanych, zrodził się projekt rządowy 
takiej właśnie ustawy. Wpłynął on do sejmu 
w październiku 1978 r. i od tego momentu 
zaczęły się poselskie działania nad tym nie- 
słychanie ważnym dla nas wszystkich aktem 
prawnym. A jeszcze przedtem przez dwa lata 
pracowały nad projektem setki ludzi, wybitni 


działacze gospodarczy, naukowcy, specjaliś- 
ci, działacze społeczni. I nic dziwnego, że 
wymagało to tak wiele pracy, a więc i czasu. 
Problem jakości jest chyba sprawą najczęś- 
ciej dyskutowaną w kraju, musiała więc ta 
ustawa zawierać takie sformułowania, takie 
postanowienia, które będą egzekwowane 
i zrozumiałe dla wszystkich. Trzeba więc 
było konsultacji już nie tylko instytucji go- 
spodarczych, naukowych, ale również mu- 
sieli wypowiedzieć się ci, których ustawa 
w największym stopniu będzie dotyczyć. 
Projekt został przedstawiony do dyskusji 
w 16 wielkich zakładach pracy. Posłowie 
w komisjach i podkomisjach sejmowych 
wnieśli również swoje poprawki. Wreszcie 
projekt dokumentu jest gotowy. W dniu 8 
lutego br. wchodzi pod obrady sejmowe izo- 
staje po dyskusji popierającej jego ideę przy- 
jety. 

Co nowego wnosi ta ustawa w nasze życie? 
Do tej pory producent mógł ubiegać się 
o znak jakości, ale wcale nie musiał, Teraz 


wiele produktów będzie musiało mieć 
atesty jakości. Odpowiedzialność — bezpo- 
średni sprawca niskiej jakości, lub ludzie 
odpowiedzialni za jakość produkcji będą os- 
trzegani, a jeśli to nie pomoże, karani grzyw- 
nami, a nawet zwalniani z pracy. Co się 
będzie opłacało? Poprzez wprowadzenie od- 
powiednich mechanizmów ekonomicznych 
można będzie uzyskać efekt w postaci wy- 
ższej płacy za lepszy jakościowo towar i niż- 
szej — za gorszy. Znajdzie to odbicie w ce- 
nach, co wszystkich nas interesuje. Kontrola 
- już nie „niejaki W. Cz.”, ale konkretnie 
„kto” po imieniu i nazwisku: wzrośnie bo- 
wiem ranga kontroli zakładowej i nie tylko. 
Ustawa wyraźnie określa funkcję kontroli 
i działania organizacji społecznych na rzecz 
ochrony konsumenta. Została więc stworzo- 
na prawna podstawa regulująca sprawy leżą- 
ce nam wszystkim na sercu i w kieszeni. Jej 
rż zależy jednak — tak jak zawsze — od 
ludzi. 


JERZY ZYGFRYD 


BIEGNĄC PO FALAGH 


Ma trzydzieści lat, pogodne usposobienie i sympatyczny 


uśmiech. Podziwiają go za złote ręce i duszę marzyciela 
Zazdroszczą. Mówią o nim „,„niedzisiejszy””. 


Mówią: ,,dz 


wak”. Nazywa się Adam Glegoła i kocha żeglarstwo, a jeszcze 


bardziej budowę jachtów. Nie 


jest konstruktorem z tzw. 


papierkiem. Nie używa też desek kreślarskich, nie korzysta 
z maszyn liczących i tych wszystkich urządzeń, za pomocą 
których powstają współczesne regatowe cacka. 


dam nie lubi szkicowania i kreślenia 
każdego szczegółu. Adamowi wystarczy 

tylko niewielki, prawie szkolny rysu- 

nek, a jego jachty są nie tylko ładne lex 
mawiają żeglarze, posiadają piękną, klas 
sylwetkę. Adam nie lubi nowoczesna 
draulicznie wybieranych sztagów, elektry 
nych wind, dakronowych żagli-i elektronic 
nych urządzeń nawigacyjnych. A mimo to jego 
jachty świetnie spisują się na'wodzie, są dziel- 
ne, suche i również szybki 
Biała karta papieru nie 
łym kreślarskim materiałem. Jest y 
czymś, na co Adam przelewa swoje marzenia. 


y się tu pomysł i dwie ręce. Resz 
je. On czuje j jacht. 
jeden rzut oka i zmienia niektóre 
ystarczy, że powie: „bardziej w lewo prz 
sunąć, tu trzeba trochę podszlifować” i bez- 
kształtne deski przemieniają się we wręgi, 
stępkę, burty. Czasem tygodniami nie może 
się uporać z kawałkiem drewna; wtedy stoi 
z robotą i myśli... 

Wśród żeglarzy Adam cieszy się ogromną 
popularnością. Jest nie tylko świetnym szkut- 
nikiem i żeglarzem, ale także doskonałym 
kucharzem. Jest niezastąpiony w przyprawia- 
niu bigosu, a na pełnym morzu nawet jagody 


ź bitą śmietaną nikogo nie dziwią. Po takich 
daniach każdy już wie: „dziś Adam kukowal”* 

Na rejsach jest niestrudzony. Kiedy wszy 
scy zmęczeni padają na brzeg |eziora i wylegują 
się w słońcu, on poz je na wachcie, Robi 
klar jachtu, czyści zęzę, szyje Żagle, I nawet 
o północy gotowy jest do pomocy innym 
Kiedyś spytano, po co mu ta budowa? Nie 
lepiej zamówić w stoczni gotowy jacht? Są 
niebrzydkić, a przy tym pewne. Ale gotowe 
jachty, które schodzą z taśmy produkcyjnej są 
wszystkie takie same, przeważnie z plastiku 
1 trochę uproszczone. Nie posiadają bukszpry 
tów ani bawełnianych lin. Jachty Adama s9 
inne, różnią się między sobą I co najważniejsze 
posiadają własną osobowość 


ędąc malym chłopcem Adam budował 

modele samolotów, żagłówek, do dziś 

zajmujących honorowe miejsce w jego 
mieszkaniu. Później, jako uczeń Technikum 
Mechanicznego, wspólnie z kolegami założył 
klub szkutniczy w szkole i po raz pierwszy 
zbudował prawdziwy duży jacht, na którym 
pływał podczas wakacji, Pierwsze marzenia, 
pierwsze plany na przyszłość = i wszystko 
skończyło się w ciągu jednej tylko nocy. Jacht 
zginął. W takich sytuacjach zwykle mówimy 
trudno, trzeba się z tym pogodzić, Stało się 
Ale Adam nie mógł się z tym pogodzić, Pamię 
ta ten jacht jak pierwszą miłość, Po ukończe 
niu technikum powziął ostateczną decyzję 
żeglarstwo i budowa jachtów. Tylko to. 


zisiaj nazwisko Adama nierozerwalnie 
D: ąże się z YKP w Lublinie, z ,„Rum- 

cajsem'” i piękną stylizowaną łódką 
„Biegnącą po falach”, które służą młodym 
żeglarzom plywającym po Mazurach. Jedni 
mówią: „Adam to złota dusza”, inni jakże 
często przypominają sobie o nim dopiero wte 
dy, gdy zmusza ich do tej pamięci koniecz 
ność. Adam się tym nie zraża, tak jakby nie 
chciał znać tej prawdy; chce budować dalej, 
coraz lepsze i ładniejsze jednostki 

Mało kogo stać na przepracowanie kilku lat 
w czynie społecznym, Adam pracuje bez wy- 
nagrodzenia, dla przyjemności i na własny 
koszt. Kilka lat takiej pracy wydaje się po 
prostu niemożliwe. A jednak. Adam swoich 
poglądów nie zmie! Żyje na swój sposób 
i jakby dla samej id. 

Samotnik, chociaż ma przyjaciół. Podziwia- 
ny, choć jednocześnie odrzucany przez in- 
nych, którzy mu zazdroszczą wszystkiego co 
zrobił, odwagi, z jaką pokonuje trudności 
i tego, że żyje tak jak marzył będąc jeszcze 
chłopcem. 

Co będzie dalej? — spytałam Adama. Dalej 
będzie budował jachty. Jeżeli nie tu, to w in- 
nym klubie, bo ręce Adama są potrzebne 
wszystkim żeglarzom, tak jak potrzebny jest 
on i jego pasja życia. 


DANUTA ZIELIŃSKA 


Fot. Krzysztof Niedźwiecki 


KOMPUTEROWY 
SYSTEM „GABRIEL” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Składa się nań — obok centrum w Atlan- 
cie, posiadającego komputer zdolny wy- 
konać 1,2 mln operacji na sekundę — sieć 
mniejszch ośrodków komputerowych, 
rozsianych po miastach całego niemal 


świata. Te właśnie ośrodki zapewniają 
połączenie kanałami łączności telekomu- 
nikacyjnej z różnymi przedsiębiorstwami 
specjalizującymi się w przewozie pasaże- 
rów i towarów. Końcówki komputerów 
zainstalowane są w biurach obsługi pod- 
różnych, gdzie na monitorach z odpo- 


wiednią klawiaturą można wyświetlać 
wszystkie potrzebne informacje. Można 
się np. dowiedzieć, jakie połączenia lotni- 
cze są dostępne, czy są wolne miejsca na 
wybrany lot itp. W pamięci maszyny zapi- 
suje się też dane osoby, która rezerwuje 
sobie miejsce. 

System ułatwia kupowanie biletów, 
a następnie ich kontrolę, redaguje i prze- 
syła depesze rezerwacyjne do innych 
przewoźników, usprawnia też działalność 
organizacyjno-administracyjną przedsię- 
biorstwa lotniczego. W przyszłości liczba 
jego zadań wzrośnie — będzie pomagał 
w poszukiwaniach zgubionego bagażu, 
automatycznej odprawie pasażerów, re- 
zerwacji miejsc w hotelach, a nawet w... 
wynajmowaniu samochodów. To obcią- 
żenie systemu nowymi czynnościami na- 
stąpi, gdy zostanie zmodernizowany jego 
„mózg” znajdujący się w Atlancie — prze- 
widywane jest zastąpienie dotychczaso- 
wego komputera nowym, jeszcze szyb- 
szym. Ale też wtedy prawdopodobnie 
system podzieli się na dwa niezależne — 
w Ameryce Południowej i w Europie. 

Polska jako pierwsze państwo socjalis- 
tyczne skorzystała z „Gabriela”. Dziś LOT 
jest jednym z większych przedsiębiorstw 
lotniczych działających w tym systemie, 
przeznaczonym dla małych towarzystw 
lotniczych. Czy wystarczy on naszemu 
przedsiębiorstwu na dłużej — pokaże naj- 
bliższych kilka lat. Nie wykluczone, iż roz- 
wój LOT-u sprawi, że będzie on musiał 
stworzyć własny system na miarę no- 
wych zadań. (tok) 

Fot. K. Adamowski 


Polskie 


najmniej 200 znaczków po 
6 czowych wydano na calym 
O z okazji Międzynaro 
dowego Roku Dziecka, Wśród nich zna 
lazła się również czteroznaczkowa seria 
polska, wprowadzona do obiegu poczto 
wego w styczniu bieżącego roku. Znaczki 
te przedstawiają rysunki 
przez dzieci, I tak znaczek wartości 50 gr 
to rysunek pięcioletniej Marty Tyszler 
z sekcji” plastycznej Palacu Mlodzieży 
Znaczek wartości | złotego przedstawia 
rysunek dziesięcioletniej Magdy Woźniak 
z MDK „Muranów ””, zatytułowany „Pie 
lęgniarka z dziećmi”, a o wartości 1,50 zł 
rysunek pn. „Dwoje dzieci ze słońcem” 
Jego autorką jest 6-letnia Malgosia Woż- 
niak z MDK „„Muranów”. Znaczek za 6 
złotych to rysunek pt. „„Rodzina”, wyko 


świec 


namalowane 


Dlaczego nie ja?! 


Nie wiem co mam z sobą zrobić 
Jestem niepotrzebna. Kiedys moja nau- 
Czycielka zwracała na mnie uwagę, to 
znaczy zawsze mnie potrzebowała; by- 
lam jej przydatna. Może dlatego mnie 
zauważała, że ładnie deklamowałam 
wiersze. Obecnie co prawda dostaję 
piątki za recytacje, ale czuję, że to nie 
tak, jak kiedyś. Oto moja koleżanka 
z ławki ,,zabłysła talentem”. Na występ 
poświęcony wojsku miała przygotowa- 
ny wiersz. Ja oczywiście też. Nauczy- 
cielka wzięła ją. Teraz ją już wszędzie 
wysyła, a na mnie nie zwraca uwagi. 
Czy jest to sprawiedliwe? 

Ania 


Siatki pełne 
| chleba 


Ewa poruszyła sprawę wykorzystania 
suchego chleba w szkołach. U nas, 
w S. P. nr 2 w Sosnowcu, już dawno 
ustawiliśmy kosze na suchy chleb. Sto- 
ją one przy wejściu do szkoły. Akcja ta 
zyskała duże uznanie wśród uczniów. 
Dzieje się tak dlatego, że wszyscy ma- 
my w domu suchy chleb, z którym nie 
wiadomo co zrobić. A wyrzucać- szko- 
da. Przynosimy więc do szkoły siatki 
pełne chleba i jest to bardzo-pożytecz- 
ne; nie zmarnujemy go, a gdzie indziej 
znajduje on odpowiednie zastoso- 
wanie. 


Katarzyna D. z VI klasy 


Nie czekaj! 


Ewo z Wrocławia! Dlaczego czekasz 
aż ktoś wyciągnie do Ciebie przyjaciel- 
ską dłoń? Może obok stoi jakaś Gosia, 
Basia, która tak jak i Ty jest samotna. 
I ona myśli tak samo: „dlaczego nie 
mam  przyjacielał* Zamiast książki 
przynieś do szkoly uśmiech, anegdotę: 


znaczki 


pocztowe 


wydane z okazji 


MIĘDZYNARODOWEGO ROKU DZIECKA 


nany przez Anię Papierską,lat 12,7 Pałacu 
Młodzieży w Warszawie 
Poz rysunkami na znaczkach umiesz 
czono symbole: Pomnika Szpitala Cen 
trum Zdrowia Dziecka i Międzynarodo 
wego Roku Dziecka. Znaczki zaprojekto 
wała artystka — plastyk Krystyna Tarkow 
ska, a wydrukowano je wielobarwną tech 
niką rotograwiurową na papierze kre 
dowym 
W dniw wprowadzenia znaczków do 
obiegu pocztowego były w sprzedaży dwa 
rodzaje kopert FDC (Pierwszego Dnia 
Obiegu) opatrzonych okolicznościowym 
datownikiem (na zdjęciu) stosowanym 
w Urzędzie Pocztowym Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie 
KRZYSZTOF ZAK 
Fot. M. Szymański 


lub dowcip. Podejdź pierwsza do kole 
żanki, niekoniecznie” z Twojej klasy 


Opowiedz o ciekawym filmie, zapro 
ponuj wspólne wybranie się do dysko 
teki lub klubu. Umów 
mi „na plotki”. Pamiętaj o jednym 
życzliwość czyni cuda. Zobaczysz, że 
znajdziesz przyjaciela. 


sie z kolezanka 


Jolka Siatkowska 


Samotni 
nie odpisują? 


W „Redakcyjnej Poczcie” wiele osób 
poszukuje przyjaciół, i pisze o swojej 
samotności. Ponieważ przezywam to 
samo, do wielu z nich napisałam. Nie- 
stety, nie otrzymałam odpowiedzi. My- 
ślę, że te osoby, które zapewniają, iż 
odpiszą, powinny dotrzymać slowa 
Proszę, wydrukujcie mój list. Może 
znajdzie się ktoś chętny do prowadze- 
nia korespondencji. 


Anna Kurkowska 
ul. Piotra Skargi 6/6 
59-50 Chojnów 


Którego z nas 
kocha? 


Dziewczyna chodzi do pierwszej kla- 
sy LO. Ja jestem uczniem trzeciej klasy 
w tej samej szkole. Poznaliśmy się pod- 
czas rajdu. Nie jest ani piękna, ani 
brzydka, ale dla mnie jest zupełnie 
wyjątkowa. Wysoka blondynka. Wszy- 
stko byłoby w porządku, gdyby nie to, 
że zakochałem sięw niej. Nie wiem jak 
jej wyznać miłość. Zauważyłem. że 
obydwoje przypadliśmy sobie do gus- 
tu. Po wycieczce poszliśmy razem na 
koncert. W powrotnej drodze wzięla 
mnie za rękę, A to chyba coś znaczy. 
Podobnie było w kinie. Przez cały seans 
pozwoliła mi trzymać w dłoni swoją 
dloń. Sądzę, że tak nie postępowałaby 
dziewczyna mająca chlopaka. A ona 
twierdzi, ze ma. Ten kolega chodzi do 
ZSZ, ma 17 lat. Mówiła mi, że nigdy się 
nie rozstaną. Wydaje mi się to śmiesz- 
ne, bo często się ze sobą kłócą, mają 
odmienne poglądy na wiele spraw. Na 
tej podstawie sądzę, że długo nie będą 
razem. Co robić? Czekać? 


U 


Mały 


„Świat Młodych” z wizytą u pioniera 


leczenia akupunkturą w Polsce 


— prof. dr med. ZYGMUNTA GARNUSZEWSKIEGO 


IGŁY 
zamiast 
lekarstw . 


Akupunktura — tradycyjna, ludo- 
wa metoda leczenia ignorowana 
dotąd przez naukę, doczekała się 
swoistego renesansu. W krajach 
europejskich i w ZSRR szkoleni są 
lekarze, organizowane są konferen- 
cje, powstają kliniki. W Polsce jed- 
nym z pierwszych, którzy propago- 
wali i stosowali tę metodę jest pro- 
fesor dr med. Zbigniew Garnuszew- 
ski. W jego gabinecie zostałem pod- 
dany nakłuciom według wszelkich 
reguł starochińskiej sztuki... 


Mały pokoik, parawan, leżanka. Na ścia- 
nach plansze ukazujące topografię ponad 
tysiąca punktów aktywnych na ciele ludz- 
kim. „Punkty te — mówi profesor Garnusze- 
wski — jak klawisze fortepianu ze strunami 
połączone są z naszymi organami wewnętrz- 
nymi. Gdy naciśnie się klawisz, otrzymuje się 
określony ton. Gdy podrażni się punkt ak- 
tywny, oddziaływuje się na określony organ 
wewnętrzny.” 


Na usilną prośbę, profesor zgadza się wy- 
konać zabieg na mnie. Ma to być zabieg 
wywołujący efekt ogólnokrzepiący. Rozbie- 
ram się więc i układam na leżance. Mam 
stracha. lgły wyglądają dość groźnie. Po 
wstępnym badaniu serca i płuc lekarz odka- 
ża pierwsze z miejsc, pośrodku klatki piersio- 
wej. Spodziewam się bolesnego ukłucia jak 
w czasie zastrzyku, tymczasem nie czuję nic. 
Nakłucie jest zupełnie bezbolesne. Badanie 
pulsu — i następna igła. Tym razem u zakoń- 
czenia żeber. Próbuję się rozprężyć. Zabieg 
nie wydaje się straszny. Teraz ręce — dwie 
igły. Jedna między palcem wskazującym 
a kciukiem; jest to punkt o nazwie Ho-ku. 


| 


Igły stosowane przy akupunkturze wykonane są zazwyczaj ze 


Druga po wewnętrznej stronie stawu łokcio- 
wego. Nogi — dwa nakłucia tuż pod kolanami 
w punkty o nazwie Tsu-san-li. W sumie 
osiem igieł tkwi w moim ciele. To już koniec 
nakłuwania. Teraz powinienem leżeć przez 
20 minut. Czuję lekkie mrowienie w nogach 


Igły stosowane przy akupunkturze wyko 
nane są zazwyczaj ze stali, albo ze stopu 
różnych metali, którego skład jest pilnie strze 
żoną tajemnicą producentów, przeważnie 
chińskich. Są bardzo cienkie i zaopatrzone 
w rękojeść służącą do wygodnego nimimani- 
pulowania. Ta sama rękojeść ma także speł- 
niać inne zadania. W niektórych wypadkach 
nakłada się na nią specjalnie przygotowane 
liscie drzewa rosnącego w Chinach o łaciń- 
skiej nazwie arthemisium moxae. Tlące się 
liście nagrzewają igłę i w ten sposób uzyski- 
wany jest dodatkowo efekt termicznego od- 
działywania na punkt aktywny. Wysuszone 
liście tej samej rośliny zwinięte w laski po- 
dobne do dużych cygar, stosowane są też do 
bezpośredniego nagrzewania skóry w wy- 
branym miejscu. Wtedy tlący się koniec „cy- 
gara” trzymany jest w odległości 1 cm od 
skóry, choć kiedyś w Chinach brutalnie doty- 
kano nim ciało, powodując oparzenia i blizny. 

Ale przyszedł czas na zakończenie zabie- 
gu. Wyjmowania igieł nie czuję. W trakcie 
ubierania się jestem lekko oszołomiony. „Ta- 
ka powinna być reakcja — uspokaja mnie 
profesor Garnuszewski — teraz powinien pan 
przez dwie godziny odpoczywać”. Z wygod- 
nego fotela zadaję więc pytanie: 


— Na czym, ogólnie rzecz biorąc, polega 
lecznicze działanie nakłucia? 


- Udowodniono — wyjaśnia profesor — że 
chory narząd jest źle ukrwiony, zakwaszony. 
i niedotleniony. Nakłucia na drodze odrucho- 
wej powodują rozszerzenie siatki drobnych 
naczyń chorego narządu, poprawiają krąże- 


Wysuszone liście arthemisium moxae zwinięte w laski i tlące się podobnie do dużych cygar, 
stosowane są do bezpośredniego nagrzewania skóry. Na zdjęciu: Prof. dr med. Zygmunt 
Garnuszewski, kierownik poradni leczenia akupunkturą i nasz reporter 


nie krwi, odkwaszają tkanki, a także zapew 
niają dostateczny dowóz substancji odżyw 
czych i tlenu. Obok oddziaływania na c hory 
narząd, nakłuwania wpływają korzystnie na 
czynność ośrodkowego układu nerwowego 
a tym samym na funkcjonowanie całego 
organizmu. Efektleczniczy można uzyskać już 
po nakłuciu jednego, właściwie wybranego 
punktu 


— W jakich wypadkach stosuje się leczenie 
akupunkturą? — pytam rozcierając ukradkiem 
szczypiące miejsca na dłoniach 


+- Głównym wskazaniem do akupunktury 
są schorzenia pochodzenia nerwicowego 
Dobre wyniki uzyskuje się także w mięśnio: 
bólach, nerwicach, uporczywych bólach gło 
wy, upośledzeniu słuchu i niedowładach koń- 
czyn. Ostatnio w wielu ośrodkach akupunktu- 
ry krajów orientalnych, Europy Zachodniej, 
USA i Kanady, wykorzystuje się nakłuwania 
do leczenia odwykowego, przede wszystkim 
u palaczy tytoniu. Istnieją jednak przeciww- 
skazania do stosowania akupunktury. Do 
nich należą: stan skrajnego wyczerpania fizy- 
cznego i psychicznego, stan silnego podnie- 
cenia psychicznego, a nawet zakłócenia me- 
teorologiczne takie jak burza, pogoda sztor- 
mowa, upały, silne mrozy i pełnia Księżyca. 


Oglądam medyczne trofea z licznych pod- 
róży gospodarza na Daleki Wschód ido Afry- 
ki. Bańki lecznicze wykonane z bambusa 
i rogu, amulety, tropikalne zioła, modele 
organów z zaznaczonymi punktami aktyw- 
nymi. 


Wracając do domu rzeczywiście czuję się 
rześki. Jest to takie uczucie jakbym niedaw- 
no obudził się z długiego, przyjemnego snu... 


MIECZYSŁAW KOMUDA 
Fot. M. Szymański 


Autentyczna chińska plansza ukazująca 
rozmieszczenie aktywnych punktów na 
ciele ludzkim © 
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OLDEK” 


NA SZLAKU 
CZAROWNIC 


ba na 

narciarski 
klóra:ł 
ndy 
zkodach pokonania 
przez miertelnika 
0 fantasty hach daw 


nych przodków czyniają 


cych na niej przeróżne harce 
i złośliwe p<ikusy śmialkom. No 
cóż, trasa bez swojej legendy 
nie cieszy się sławą, nie kusi, by 
choć jeden jedyny raz stanąć na 
jej szczycie i pomknąć z szaloną 
szybkością w dół; udowodnić 
zi iły nieczyste 1 bezradne 
wobec odwagi i wspaniałej te 
chńiki jazdy mistrza śnieżnych 


1ras 


Na słynnych „padakach” aus- 
triackiej „Patscherkoeffel” wKi- 
tzbuehel wielokrotnie tracili 
szanse na zwycięstwo najsłyn- 
niejsi nawet zjazdowcy, a wśród 
nich legendarna już „Biała bły- 
skawica” — Toni Seiler. Trasie 
zjazdowej „Hahnen Kamm” 
w Seefeld nadano nazwę „dia- 
belskiej”, a szwajcarskiej trasie 
w Jungfrau — „Białe piekło”. 
| nasza najtrudniejsza trasa zjaz- 
dowa na Skrzycznem ma swoją 
„Ścianę czarownic”. © niej to 
krążą wywołujące dreszcz grozy 
legendy. Właśnie „Ściana cza- 
rownic” przyciągała na starą tra- 
sę Skrzycznego największych 
śmiałków i asów zjazdów. Wielu 
znich traciło tu laurzwycięstwa. 


orażki mistrzów na Skrzy- 

cznem utwierdzały jeszcze 

mit o dziwnym fatum tej 
trasy. Aż wreszcie znalazł się 
śmiałek o stalowych nerwach, 
który z szybkością 118 km na 
godz. przemknął od startu do_ 
mety, a największą szybkość 
osiągnął właśnie na „Ścianie 
czarownic”. Tym  śmiałkiem 
i grabarzem mitu o „siłach nie- 
czystych” był wszechstronny 
sportowiec — piłkarz, motocy- 
klista, świetny i odważny polski 
zjazdowiec, dziś już panwśred- 
nim wieku, inżynier architekt 
Witold Stanco. 

„Ściana czarownic” Skrzycz- 
nego długo opierała się sztur- 
mom najodważniejszych i najle- 
pszych zjazdowców. Do 1947 
roku nie pokonali jej nawet ci, 
którzy na Skrzycznem stawiali» 
pierwsze narciarskie kroki. 
Właśnie na niej wielokrotnie 
zjeżdżał na... brzuchu wielo- 
krotny mistrz Polski Andrzej Roj 
Gąsienica i świetny skoczek 
i zjazdowiec Antoni Wieczorek. 
Prawda, udało się jednemu 
przejechać całą trasę bez upad- 
ku — był nim Jan Płonka — tylko, 


za trening. Był odwazny, ale nie 
lekkomyślny. Dlatego każdego 
dnia metr po metrze poznawał 
wszelkie tajemnice trasy, każdą 
na niej muldę, uskok i padak 
Pokonywał je dziesiątki razy 

najpierw wolno, a później coraz 
szybciej, odważniej, a w końcu 
brawurowo. Doszedł do takiej 
wprawy, że na muldach skakał 
jak na skoczni, po kilkanaście 
metrów, i mknął dalej. Wiedział, 
że jeśli tylko w szalonym pędzie 
zdoła się utrzymać na nogach 
to nawet setki czarownic nie 
przeszkodzą mu w osiągnięciu 
sukcesu. Okrągły rok przygoto- 
wywał się do decydującego 
startu. 


ok 1949. Mistrzostwa Be- 
skidów. „Toldek” stanął na 
starcie. Przed nim pogrze- 
bało już swoje szanse wielu mis- 
trzów, lądując w  zaspach. 
Gdzieś tam pod czaszką kołatał 
jeszcze strach, że i on może 
pójść w ich ślady. Pomknął 
w dół. Tak, rzeczywiście, to chy- 
ba siły nieczyste! W uszach gra- 
ły mu przejmujące świsty, po- 
tężny wiatr targał jego ubra- 
niem, a przed oczami migały 
jakieś świetliste, poszarpane 
smugi... Na „Ścianie czarownic” 
osiągnął szybkość 120 km na 
godz. Szaleńcza, karkołomna 
szybkość! Jak wicher minął linię 
mety. Zwyciężył, rozwiał mit 
i pokonał strach, a nowy rekord 
szybkości trasy 2,02,7 min. prze- 
szedł do kronik śnieżnych tras. 
Wiele czasu upłynęło już od 
tamtego wydarzenia. A jednak 
do dziś niektórzy z najstarszych 
tubylców i świadków szaleńcze- 
go wyczynu „Toldka”* twierdzą, 
że pomogły mu w tym gospody- 
nie karkołomnej ściany starej 
trasy Skrzycznego — czarowni- 
ce... (rat.) 


Fot. archiwum 


Ptaki 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


iał tam letni domek do prowadze- 
M nia prac badawczych naukowiec 

z Warszawy — docent Jerzy Jasno- 
rzewski. Zwyczajem pana Jerzego było 
codzienne poranne mycie się w wodzie 
z topniejącego lodowca, Właśnie wyszedł 
z domu, zbliżył się do strumienia, rzucił 
futro i rozpoczął poranną toaletę. Nagle 
zaczęły zlatywać się ze wszystkich stron 
skuły. Jedne siadały na pobliskich ska- 
łach, inne wprost na ziemi, a pozostałe 
krążyły nad docentem, póki ten nie do- 
kończył mycia. Wyglądało to jak teatr jed- 
nego aktora i skrzydlatych widzów. „Wi- 
downia' rozleciała się na wszystkie stro- 
ny, kiedy tylko pan Jerzy się ubrał... 

One tak codziennie towarzyszyły po- 
rannej toalecie docenta! Dlaczego? Co je 
tak zadziwiało? To, niestety, pozostanie, 
jedną z licznych tajemnic tych ciekaw- 
skich ptaków. 


— Wspomniałeś o miasteczku ping- 
winów... 


— W pobliżu polskiej stacji, tuż przy 
Zatoce Admiralicji, sterczą skały pokryte 
porostami. Miejsce nad owymi skałami 
obrały na siedzibę pingwiny Adeli. Mias- 
teczko liczy około 30.000 ptaków. Przy- 
chodzą tam w grudniu i zaczynają budo- 
wać gniazda. Wygląda to niezwykle. Naj- 
pierw małżonka znajduje odpowiednie 
miejsce, a kiedy już je obierze, pan małżo- 
nek schodzi na dół po skałach iwyszukuje 
piękny, kolorowy kamień. Przynosi go 
w dziobie i prezentuje pingwinicy. Jeśli 
ona zaakceptuje wybór, kładzie go przy 
niej i wędruje po następny. I tak na okrą- 
gło, aż zbuduje gniazdo. 


— Czy można rozumieć, że społecz- 
ność pingwinia jest bezkonfliktowa? 


— Onie! Sam obserwowałem przypad- 
ki do złudzenia przypominające poczyna- 
nia ludzi. Zdarza się, na przykład, że ping- 
win przyniesie kamień, a drugi mu zabie- 
rze. Poszkodowany wszczyna lament, zu- 
pełnie jak okradziony człowiek. Natych- 
miast dookoła zbiera się kilkaset „wyfra- 
kowanych” postaci, w jakimś momencie 
rzucają się na winnego, krzyczą, biją go 
i wyrzucają złodzieja z miasteczka. 


— Czytałam, że pingwiny są niezwykle 
dobrymi ojcami? 


- Odpowiem przykładem: Kiedy 
gniazdo jest gotowe, pani pingwinowa 


znosi jajko. Samiec dziobem sobie wtacza 
je na powierzchnię łap, przykrywa fałdą 
brzuszną i... zamienia się w posąg. Panie 
pingwinowe idą na żerowanie do morza, 
a trwa to czasem kilka tygodni. Panowie 
stoją, nie jedzą, chudną, kiwają się tylko 
i grzeją brzuszkami jajeczko. Ale nie każdy 
jest wytrwały. Zdarza się, że jeden czy 
drugi kopnie łapą jajko i biegnie do wody. 
Widocznie jednak wyczuwa, że „żona” 
wkrótce wróci, bo zjawia się w gnieździe 
wcześniej. |... stara się jajko odzyskać. To 
czy inne — nieważne. Bywa też, że tworzą 
się grupki, po dwa, trzy ptaki. Podchodzą 
w kilku do jednego z „wytrwałych” i za- 
czynają go popychać. Kiedy jajeczko wy- 
padnie, jeden z nich wtacza je sobie na 
łapy. Pozostałe zabierają się za następne- 


go. Oczywiście wygrywają w tej rywaliza 
cji osobniki najsilniejsze 

- Czy zauważyłeś u pingwinów wo- 
dza, takiego przewodnika stada, jakiego 
posiadają żyjące stadnie czworonogi? 


Nie, ale kilkakrotnie byłem świad 
kiem wyboru „społecznych delegatów 
Polska stacja usytuowana jest w dwóch 
miejscach odległych o około 750 m od 
siobie I połączonych drogą zbudowaną 
z kamieni I kości wielorybów. Pewnego 
wiaczora idą tą drogą, a naprzeciw mnie 
czarnosbiała „armła” maszeruje całą sze 
rokością drogi. Postanowiłam zobaczyć 
co będzie, jeśli nie ustąpią. Pada lekki 
śniożak. Stajamy naprzeciw slebie. One 
zaczynają zo sobą „rozmawiać”, Wybrały 
jodnogo. Może najstarszego? Ton zbliża 
sią do mnio I zaczyna „wstawiać mową” 
Wyciągnął szyją do góry I „wymyśla” mi 
ile wlezie. Pingwiny po dluższoj , „prze 
mowie” sprawiają wrażenia zawstydzo 
nych. „Delegat” również schował głową 
i czeka na moją roakcją. A ja nie. On tą 
„mowęą” powtarzał chyba za cztary razy. 
Po czym zabrał sią na odwagą, podszedł 


i zaczął mnie bić bezlotkami. A te bazlotki 
są twarde jak drewno, Kiody i to nie po 
mogło, wskoczył mi na buty i zaczął je 


deptać. W końcu odszedłem na bok. On 
coś tam do swoich pobratymców „powie 
dział” i rozpoczął sią dalszy marsz. Ale ta 
cała „armia” mijając mnie, oglądała się, 


kiwała głowami, jakby się dziwiła, że taki 
duży „pingwin”, a ustąpił małemu 

Innym razem zauważyłem równie za 
dziwiającą rzecz. Otóż pingwiny wracając 
z żeru, z morza, usiłują skrócić sobie dro 
gę do miasteczka. A tu utworzyło się po 
kaźne jezioro z wód topniejącego lodow 
ca. Ba, one są nażarte i obejść im się nie 
chce, a nie wiadomo co to zawodaico się 
w niej kryje. Więc stoją chyba z godzinę 
i „naradzają się”. Wybierają wreszcie jed- 
nego spośród siebie i usiłują „namówić”, 
żeby wszedł do wody pierwszy. On nie 
chce. Wrzucają więc opornego siłą i ru- 
szają dopiero wówczas, kiedy on prze- 
płynie... 


— Czy spotkałeś inne równie ciekawe 
zwierzęta? 


— Wstyczniu zjawia się w pobliżu pol- 
skiej stacji około 1.000 słoni morskich. 
Taka jedna sztuka waży około 15 ton. I te 
słonie załatwiły nam studzienkę z wodą 
do picia. Po prostu obrały ją sobie za 
kąpielisko i woda rano nie nadawała się 
do użytku... Z kolei za pingwinami przyby- 
wają lamparty morskie — największe roz- 
bójniki szóstego kontynentu. Lamparty 
morskie wywodzą się z rodziny fok, ale 
jest to zakała rodu foczego. Żywią się 
głównie pingwinami, ale mogą również 
zaatakować ludzi, poruszają się bowiem 
bardzo szybko i w wodzie, i na lądzie. 


VW pobliżu pol- 
skiej stacji 
wprost z wody 
fiordu Eskura 
wyrasta Stoż- 
kowa stroma 
skała pocho- 
dzenia wulka- 

nicznego. 
Znaleźć moż- 
na na tej skale 
wspaniałe kry- 
ształy 


Szczyty wyspy 
Georgia  Po- 
łudniowa i ry- 
backi statek 
„„/Parma”, któ- 
rym dotarł na 
Anfarktydę 
red. Bogdan 
Czubasiewicz | 
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Ilekroć miałem zły nastrój, oco wśród mono- 
tonii szóstego kontynentu pozbawionego zie- 
leni nie jest trudno, szedłem do pingwinów, 
by z nimi „porozmawiać ” - opowiada red. 
Bogdan Czubasiewicz 


— Na początku wspomniałeś coś o na- 
szych Czytelnikach? 


Pewnego dnia otrzymaliśmy mnós 
two listów od młodzieży z kraju, zaadreso 
wanych „Dla polskich 
Usiedliśmy w dwudziestką i zaczęliśmy je 
czytać. Już na wstępie zaskoczyły nas 
koperty. Kolorowe, na wszystkich wyma 
lowane pingwiny ubrane w futerka i bar 
wne czapeczki. W niektórych listach prze 
słano zasuszone kwiaty — maki, chabry, 
niezapominajki. Kwiat na Antarktydzie 
ma niezwykłą wymowę, płakaliśmy więc 
wszyscy ze wzruszenia i zaden z nas tych 
łez się nie wstydził. | właśnie wówczas 
pomyślałem o Tobie, o „Świecie Mło 
dych”, o gazecie, której Czytelnicy do nas 
pisali... Oczywiście autor każdego listu 
otrzymał odpowiedź. A kwiaty oprawiliś- 
my w ramki i zostawiliśmy na stacji 


zimowników” 


— Czy teraz śni Ci się po nocach szósty 
kontynent? 


— Około 300 kilometrów od stacji ra- 
dzieckiej „Mirnyj”, w tzw. Oazie Bungera 
znajduje się druga polska stacja, imienia 
Bolesława Dobrowolskiego. Chcę tam 
wkrótce popłynąć... 


Rozmawiała WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. A. Wituszyński i B. Czubasiewicz 


P.S. Plonem wypraw red. Bogdana Czubasie- 
wicza na szósty kontynent były wystawy foto- 
graficzne, artykuły w prasie i dwie książki: 
„Tazarem po Antarktydzie” (już się ukazała) 
oraz „Na dole globusa” (w przygotowaniu). 


Tajemnicze plemię Uro 
na dryfujących wysepkach 
jeziora Titicaca 


BUENOS AIRES (PAP). Trzcinowe wy- 
sepki unoszące się na wodach jeziora Titi- 
caca kryją niejedną tajemnicę. Zamiesz- 
kuje je nieliczne już plemię Indian, wywo- 
dzące się prawdopodobnie z najstarszego 
narodu, jaki zamieszkiwał ongiś górne 
partie Andów. 


Jezioro, na którym unoszą się dryfujące 
wyspy, położone jest na wys. 4 tys. me- 
trów wśród andyjskich szczytów, na gra- 
nicy Boliwii i Peru. Jest ono najwyżej 
położonym żeglownym akwenem świata. 
Zamieszkujący je Indianie Uro żyją w nie- 
mal całkowitej izolacji, unikając kontak- 


. 


tów ze światem. Są niezwykle małomów- 
ni, rzadko zamieniają ze sobą choćby kilka 
zdań. Długie godziny przesiadują przed 
swymi trzcinowymi chatami, wpatrując 
się uporczywie w wodę. Coraz liczniej 
pojawiających się tu turystów i ich nowo- 
czesne motorówki ignorują zupełnie! 


Cała egzystencja Indian Uro oparta jest 
na trzcinie porastającej obficie brzegi je- 
ziora. Stosują ją jako budulec do konstru- 
owania swych wysepek, domów i tratew 
używanych do łowienia ryb. Na ogni- 
skach rozpalonych z trzciny pieką złowio- 
ne ryby, a korzenie trzciny służą im jako 
pożywienie. Bardzo rzadko wyprawiają 
się na brzeg, by za parę monet otrzyma- 
nych od turystów za pozowanie do zdjęć 
zakupić trochę jarzyn. Ci niscy, surowi 
ludzie o twarzach spalonych przez słońce 
prowadzą dziwne, monotonne, spokojne 
życie. Naukowcy przypuszczają, że przy- 
czyną tego ascetyzmu jest mała ilość tle- 
nu, mocno odczuwana na tej wysokości 
i powodująca chorobę, zwaną tu soroche, 
często nękającą turystów. 

Pochodzenie plemienia osnute jest głę- 
boką tajemnicą. Uważa się, że osiedliło 


się ono na jeziorze przed ok. 6 wiekami. 
Prawdopodobnie schroniło się tu przed 
armiami Inków, którzy podbili ziemie, na 
których obecnie znajdują się: Peru, Boli- 
wia, Ekwador i częściowo Chile. Przed 
podbojem, Uro zamieszkiwali, zdaniem 
naukowców, płaskowyże ciągnące się aż 
do wybrzeży Pacyfiku. Nigdy nie byli lu- 
dem wojowniczym — do dziś broń jest im 
nieznana. Nie używają nawet noży, a zło- 
wione ryby czyszczą odpowiednio zao- 
strzonym patykiem lub kawałkiem trzci- 
ny. Plemię to unika też kontaktów z inny- 
mi Indianami. Panują w nim stosunki pa- 
triarchalne, poważny, jakby wyczekujący 
spokój i cisza. Jedyny dźwięk, jaki słychać 
w chatach, to szum wiatru na jeziorze. 
Nawet dzieci rzadko się tu uśmiechają... 


(kl) 


FOLK BLUES 
MEETING'79 


Poznańska „Od Nowa” organizuje już 
po raz trzeci imprezę pn. Folk Blues Moe 
ting. dla solistów i zespołów grających 
bluesa, country i folk, która składać się 
będzie z trzech części: koncertu gałowe 
go, koncertów klubowych i estrady dla 
wszystkich W koncercie galowym wezmą 
udział znani już z poprzednich edycji wy 
konawcy oraz zaproszeni goście, w części 
klubowej usłyszymy najciekawszych 
uczestników meetingu z lat 1977 = 78 oraz 
wykonawców wybranych przez organiza 
torów na podstawie nadesłanych zgło: 
szeń. Natomiast w części „Estrada dla 
wszystkich” może wystąpić każdy — wy 
starczy wziąć instrument i przyjechać do 

oznania Na zgłoszerfła czekają organiza 
torzy pod adresem: Ośrodek Kultury Stu 
denckiej „Od Nowa” ul. Armii Czerwonej 


Wiecie co wczoraj rrotwiem)! Spadłam s kyresta! 
Naprawdę! To smaczny - włecaflóem, lak o kryzeła ma 
podłogę, sle w pryewoćwi laacrej mówiąc  rakała 
mnie. | ca najgertwe ciągle jestem jetzere patkawa 

Marrenę rnam prawie sto lat Do podetawwwhi erem 
<hodrityómy, a 1 przedtem bawitycny sę w tej emaej 
drewnisnej piatkownicy rę Merrewę tlohię)! l hyba 
tak! Tyre lata natrej wepółwoj smajowości me dała 
żadnych powodńe da jej wietnbżewia. W egółe, to jest 
ladna 1. tehóryliwa tat ja można najiapidwrwiej reba 
rakteryrować. Bot wię grać w pilke że doetewie w głowę, 
m nie nie rrobi „kasiałka” da tyłu - ha mate jej się wt 
w kręgostapie „przekręcić ©, woli dowtać dodą 2 kla 
sówki mit rerknąć da jakiej Gcięgi - bo pomi się hędrie 
gożewala... 1 tak dalej, I tok dalej, Obaw tego tępo wa 
rawere od grama i jedyną sesbą, s Mrórą pozer lata 
naczej znajomości wresła © konika, jest... nwaczęcie 
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la od gówewantyti. Pra tym lmtsie się 9 wiej powtdnwiw w 4 
04, łe 5 keapa cię nie postamóe wagą” | Nie jest to grisóne 


Weroraj byłem w miej, Ma, 4 wfadefwie fój ama ma, 
wiczynę ła orycja, a ja tbrwikaw awhiu ju wok tora 
tprwtnócę | ebelabwa ją biodęć w kodem sewzyć Na więw 
wednówę ja wyję, Marrewa ead nquwómia, właptsę 
rywry wa osły regwtatow - just hartya głwiaw, Nawat alu 
waływaław w tym snałefkw, śo ktoa drwi | adadanaj 
orwwrzył, ała Marzewa alweh mia dobry, „Powoekaji” 
wówi wigłe. Derwń wehykta | zerka w głąte wiesobawie 
Okareże się, te prrytyedi s pracy jaj ojelee. Rosotwał się 
w przedywiwów, porem w dym pakajn powiesił wa 
teredłe warynarkę , zdjął regarek + ręki, połwzył go ań 
stołe | powredi do Mrienki. Uwyć pewnie ręce, A wtedy 
Marrewa - bwpl Zerwała się, na pałeseh do dwegw 
pótow, dw marymarki, do jednej kieszeni slygnels, hw 


RO/82, 61-809 PoznBń, do 28 lutego (do 
zyłoszenia należy dołączyć taśmę lub ka 
s6tę z programem proponowanym na 
mesting) 


PRZEGLĄD 
PIOSENKI 
AUTORSKIEJ 


Klub „Hybrydy” informuje, że w dniach 
2-4 marca organizuje Il Ogólnopolski 
Przegląd Piosenki Autorskiej. Uczestni 
kiem przeglądu może być każdy, kto za 
prezentuje dwie piosenki (a trzecią na 
życzenie jury) z własnym tekstem i własną 
muzyką. Zgłoszenie powinno zawierać 
teksty trzech piosenek w języku polskim 
podpisane imieniem i nazwiskiem, do 
kladny adres, krótką informację o wyko. 
nawcy ład, ewentualne zapotrzebowa 
nie na sprzęt nagłośniający, taśmę z na 
granymi piosenkami. Adres organizato 


Redaguje LECH NOWICKI 


rów: Centralny Klub Studentów Uniwor 
sytetu Warszawskiego „Hybrydy”, 00 
019 Warszawa, ul. Kniowskiego 7/9 


Choć oba anonsowane wyżej przeglą 
dy organizują studenci, mogą w nich 
wziąć udział wszyscy zainteresowani — 
nie tylko ze środowiska studenckiego. 


SĄ PIOSENKI, 


KTÓRE MOGĄ PRZETRWAĆ 
PRÓBĘ CZASU... 


— Czy byłeś na koncercie Krzysztofa 
Klenczona w Warszawie? 

— Nie, ale widziałem Klenczona w Zielo- 
nej Górze.. 

— Warszawska publiczność śpiewała 
„Biały krzyż”, piosenkę sprzed lat bez 
mała dziesięciu, razem z wykonawcą... 

- Są piosenki, które mogą przetrwać 
próbę czasu. Zdarza się to rzadko, ale 
wydaje mi się, że spośród moich piosenek 
„Biały:krzyż” jest jedną z niewielu, które 
próbę czasu przetrwały... 

— Wygrałeś tą piosenką Opole'69... 

— Nie była to moja jedyna nagroda zdo- 
byta w Opolu. W sumie nagród tych było 
kilkanaście. Ale wyrosłem chyba już 
z okresu, w którym pasjonowało mnie pre- 
zentowanie piosenek na festiwalach... 

— Jakie miejsce zajmuje ta piosenka 
w Twoim dorobku artystycznym? 

— Jedno z najważniejszych. Mam do te- 
go utworu bardzo osobisty stosunek. Pisa- 
łem go z potrzeby serca. Wydaje mi się, że 
podobnie móglby powiedzieć kompozy- 
tor Krzysztof Klenczon. 

— Piosenka cieszyła się ogromną popu- 
larnością wśród młodzieży. Sprawiła to 
muzyka, tekst czy może wykonanie? 


— W tym wypadku nie sposób oddzielić 


tekstu od muzyki i wykonania. Muszę jed- 
nak przyznać, że tekst został napisany do 
gotowej już muzyki, która mnie jako auto- 
ra inspirowała 

— Jak piszesz piosenki? 

- Z reguły najpierw powstaje muzyka. 
Gdy piszę do niej tekst, znam już nazwisko 
wykonawcy. W pracy autora to sprawa 
niesłychanie ważna. Można w ten sposób 
uniknąć ryzyka niewłaściwego odczytania 
tekstu przez wykonawcę. 


— Jesteś autorem ponad 250 piosenek, 
z których połowa to przeboje. Spróbuj 
ustalić „Złotą dziesiątkę”... 
1. „Powrócisz tu” 2. „Biały krzyż” 3. „Bę- 
dziesz ty” 4. „Rysunek na szkle” 5. „Tyle 
słońca w całym mieście” 6. „Płoną góry, 
płoną lasy” 7. „Asfaltowe łąki” 8. „Krajob- 
razy” 9. „To był świat w zupełnie starym 
stylu” 10. „A w górach już jesień”. 


— Znajduję w Twoich piosenkach szcze- 
gólny klimat. Tak sobie myślę, że jesteś 
romantykiem... 

— Bywają takie chwile, gdy muszę być 
romantykiem. Każdy z nas nosi w sobie 
odrobinę romantyzmu, choć nie zawsze 
się do niego przyznaje. Lubię zgiełk mias- 
ta, ostre tempo życia, ale momenty refleks- 
ji — wtedy gdy piszę — to właśnie chwile, 


w których nie wstydzę się przyznać do 
swoistego romantyzmu. Najpełniej ten ro 
mantyzm przejawia się chyba w obcowa 


niu z przyrodą. Może dlatego właśnie tak 
wiele krajobrazu w moich tekstach 

- Czy piszesz ,,do szuflady”? 

Nie, nie mam szuflady... 

- Kompozytorzy i wykonawcy, z który- 
mi najchętniej współpracujesz to... 

- .. Piotr Figiel, Jarosław Kukulski = kto 
jeszcze? Wojciech Trzciński, Antoni Kopff, 
Ryszard Poznakowski. A wykonawcy? Ire- 
na Jarocka, Anna Jantar, Irena Santor, Krzy= 
sztof Krawczyk, Seweryn Krajewski, Krzy- 
sztof Klenczon, Krzysztof Cugowski. Ze- 
społy ? — Nie ma ich wiele — Czerwone 
Gitary... 

— Jak jako wiceprezes Związku Autorów 


Nieba pół 

i ziemi pół 

z zielonych wzgórz 
przyniosłam tu, 


i Kompozytorów Rozrywkowych oceniasz żeby rozdać 
polską piosenkę? pomiędzy was. 

- Przechodzi na pewno pewien kryzys Tańczy cień 
spowodowany sprawami niezależnymi od na szybach aut 
środowiska twórczego, na przykład polity- i tylko w tle 
ką repertuarową radia w dziedzinie muzy- znajomy kształt — 
ki rozrywkowej, spadkiem nakładów płyt, moje miasto 
zanikiem teatrów piosenki i kabaretów. jak piasku garść. 
Poza tym natarczywe lansowanie utworów 
obcych powoduje snobizmy. Młodzież Jak piasku garść — 


najchętniej sięga po płyty z muzyką anglo- 
saską. Sprawą nie bez znaczenia jest jakość 
techniczna nagrań zagranicznych i nowo- 
czesne, atrakcyjne aranżacje utworów, 
często banalnych muzycznie i tekstowo. 
Możliwości wyjścia z impasu widzę wiele, 
ale to temat na osobną rozmowę... 

— Pilnie śledzisz poczynania amatorów; 
spotykam Cię na Warsztatach Piosenkar- 
skich w Lublińcu, Młodzieżowym Festiwa- 
lu Piosenki w Toruniu... 

— Rozwój ruchu amatorskiego, to właś- 
nie jedna z dróg prowadzących do uzdro- 
wienia polskiej estrady. Młodzi wykonaw- 
cy śpiewają na ogól piosenki własne lub 
swoich rówieśników. Mamy więc do czy- 
nienia z powstawaniem nowych środowisk 
twórczych, reprezentujących świeżą wyo- 
braźnię, poetykę, często nowy sposób wi- 
dzenia świata. | to jest ważne, bo warsztatu 
można się nauczyć... 

- Gdzie? 

- To jest najtrudniejsze pytanie. Po- 
trzebne są lata doświadczeń, konfrontacji, 
czasem niepowodzeń. Myślę, że może po- 
móc młodym autorom i kompozytorom 
ZAKR, organizujący właśnie Koło Młodych 
Twórców. Poza tym prowadzona przez ZG 
ZSMP i Naczelną Redakcję Programów dla 
Dzieci i Młodzieży Polskiego Radia akcja 
rozśpiewania młodzieży - warsztaty lite- 
rackie, muzyczne, konsultacje ze znanymi 
twórcami - to także próba niesienia pomo- 
cy młodym twórcom... 

- Którą ze swoich najnowszych piose- 
nek mógłbyś polecić czytelnikom Świata 
Muzyki? 

- „Garść piasku” z muzyką Waldemara 
Parzyńskiego. 


przyjaźnie z tylu lat, 
pozornie prosty świat, 


gdzie radość i łza, i serca ład. 


Jak piasku garść — 


1 
TAMTEN BRZEG zA RZEKĄ Już I POONIÓŚC SiĘ | 


drogiej, dn wewnętrznej  Wesystko razem trwali porę 
sebami [ak wróciła, 5 dumą pokazała, śe smałasła 
jedną drłesięchztniwwkę, jodu „płątkę”, try „łwóę 
W i jvesew jakied groaiaki. Pokaesła I azybeintko 
wspołmęte «wą ałubyce da sentkudy. „Miałam dełaiaj 
wwyędeieł - mówi. A wałoge mają śałupiałą minę 
wyjnania - „Pata anal hibyw low w Measenióch, etaaa: 
Mt a gó dwón, 4 omnami - tyłu en kat napłak 

je osty osama głwau mdwyskać nie muqę, w kodeu 
wybrawiław: „Marzena, 4 ty się nie fine?” A oma na 
w „A uiby ezegn?! Fatni tak ate wia, ilu tych drobnych 
ww, 4 ja przeeleś nigdy wasynkiegu nie sahierim, 
natwyśej palwwę” 

i włatule w tym motwescie spodka ettsiu, W peze- 
imdsi aesywiaejw! 


ANKA 


ZDJĘCIE 
DO 
ALBUMU 


MAREK GRECHUTA 


obrazy z tyłu miejsc, 
szalony jeszcze deszcz, 
muzyka i biały wiersz. 


Tamtem brzeg 
za rzeką już — 

i podniósł się — 
i opadł kurz, 
śpiewam siebie 
i własny czas. 
Światło tnie 
niepełną noc, 
mogę je 

w ramiona wziąć — 
moje światło 


jak piasku garść. 


Jak piasku garść — 
przyjaźnie z tylu lat... 


AŻ I 
Z ZIELONYCH WZ6DR2 PRZY NIOSCAM TU ASY aaż nąc 
OPADŁ KUTZ ŚPIEJAM WEŃ 


R SUCTREEEE 


PoMIĘDZY WĄS 
| WŁAŚNY  CZĄG 


NAJOMY 
RAMI 


PRZYJAŹNIE 2.TYW LAT 


Po - ZoaNie PROSTY 


premiowane nr 221 


ÓJNIAK 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnieć, grajcie w GO” 


apończycy nazywają 
J czwartą linię, linię wy- 

grywającą. | rzeczywiś- 
cie, jeśli wyobrazimy sobie 
łańcuch pionów ustawio- 
nych w kwadrat na czwartej 
linii i łańcuch pionów prze- 
ciwnika przyległy do niego 
na piątej linii, to ten z gra- 
czy, który zajął terytorium 
„brzegowe” zdobył więcej 
punktów. Trzecia linia jest 
potocznie nazywana linią 
remisu, druga — przegrywa- 
jącą, a pierwsza — śmierci. 
To ostatnie stwierdzenie 
wcale nie oznacza, że nie 
należy stawiać pionów na 
krawędzi planszy, gdyż 
w wielu sytuacjach jest to 


Wyrazy 6-literowe o podanych zna- 
czeniach wpisz do diagramu. Rozwiąza- 
nie napisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 221”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1-12) przedmioty, 1-13) wielka liczba 
osób, tłum, 2-13) potrzebna do robienia 
zdjęć, 2-14) żaglowiec o smukłym ka 
dłubie 1 bardzo wysokich masztach, 
używany dawniej głównie do przewozu 
herbaty, 3-14) dowódca kutra, 1-15 
zajęcie krawcowej, 4-15) wielka ilość 

mnóstwo, masa, 4-16) wyprysk na skó 
rze, 5-16) harcerska 
5-17) jednozagrodowa posiadłość wiej 

ska w dawnej Rosji, 6-23) ropień, 
wrzód, 7-23) zając, 7-24) drapieżnik 
afrykański z rodziny psów, żywiący się 
padliną, 8-24) tkanina podobna do płót 

ma (wyraz utwórz z liter słowa KAR 

PLIK), 8-25) maszyna do obłuskiwania 
ziarna przy produkcji kaszy (I tę nazwę 
można utworzyć przestawiając litery 
w wyrazie KARPLE), 9-27) ssie krowę; 
9-26) przeciwieństwo blasków, 10-26) 
zwykle na nogach, ale może być także 
na rękach, 10-27) krytyk literacki i tlu: 
macz (1900-61), 11-27) sztuczne lodo: 
wisko w Warszawie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 217 
28-9NR „ŚM” zdn. 18-20.01.1979R. 


noszona na szył 


Prawidłowe rozwiązanie - Zima = 
czas ziemi na spoczynek, Nagrody wy- 
losowali: Marek Gotszling - Rawicz, 
Sławomir Kalinowski - Ostrożno, Ma- 
ria Klepinowska - Stepnica, Marck 
Kornak - Zaczerni tefania Lyra — 
Stare Budkowice, Wojciech Madej — 
Radom, Izabela Mosakowska - Gdynii 
Jerzy Podstawek - Słubice, Bogdan Za- 
lewski — Strzałkowo, Krzysztof Zieliń- 
ski — Białobrzegi. 


Niebezpieczeństwa 
grożące 


Konfucjusz 


Zastanówmy się, czy 
gracz grający czarnymi pio- 
nami musi również ubez- 
pieczyć się. 

Okazuje się, że tak, gdyż 
grozi ruch Białych 1 (rys.B). 
Ruch ten jest „atari” dla 
czarnego piona oznaczone- 
go trójkątem. Widać że ura- 


na pierwszej linii 


towanie tego piona jestnie- 
możliwe. Próba ucieczki po- 
woduje tylko większe straty 
(rysunek B). Czyli rzeczy- 
wiście konieczne jest ubez- 
pieczenie się ruchem 1 jak 
na rysunku C. 


Marek Kopyt 


Każdy rnakdzie tu 604 dla siebie, Dla amatorów chodze 
nia po schodach mam dziś znakomity schodowy labirynt 
ść w Abrakadabrze. Dla majsterkowierów natomiast 
nadawać się będzie wcale nielatwe zadanie z dwoma śrw 
bami. 


Myślę jednak, że napwiększą fraklę sprawię dziś magikom matematykom nową sztuezkąj 
odgadnięcie w ciągu 5-10 sekund, w której ręce widza znajduje się jaka moneta - to nie lada 
frajda! Na zakończenie drisiejszego ruszania szarymi komórkami proponuję rozwiązanie 
lamigłówki „x Abrakadabrą w rękach” 


Przypominam, że rozwiązań zadań 


poza premiowymi — nie przysyła się do redakcji 


Rozwiązujemy je tylko dla przyjemności, A więc znów za tydzień nowa ich poreja, Do 


zobaczenia! 


BEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


Odpowiedzi 


z poprzedniego wydania Abrakadabry: 


56— 28=28 
Ma EE 
160—136=24 


216—164=52 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: prawidłowa od- 
powiedź na wyliczeniu obok. KTÓRA TWARZ: 
twarz nr 1; zauważ, że w każdym rzędzie jest 
jedna twarz kwadratowa, jedna trójkątna 
i jedna okrągła; jedne oczykreski, jedne oczy* 
kółka i jedne oczy:kwadraciki; jeden nos zwró- 
cony w lewo, jeden w prawo i jeden na wprost. 


Dla magików matematyków 


W KTÓREJ RĘCE 
JAKA MONETA 


Prezentują wam dziś starą matematyczną 
szluczką, alo założą sią, ża wcale nie jast ona tak 
szaroko znana, Oto dajesz jadnomu z widzów 
dwie monoty: złotówką i dwuzłotówką. Niechaj 
w jednej dłoni zamknie jedną monetą, w drugiaj 

drugą. Oczywiście, musi to robić tak, abyś ty 
nie widział całaj manipulacji. Toraz niechaj do 
kladnia wypołnia twoje polecenia. A wiąc ilość 
złotych prawaj rąki niach pomnoży w pamiąci 
przez B (albo przez inną parzystą liczbą), ilość 
za4 złotych druglej monaty niech pomnoży 
w pamiąci przez 5 (albo przez Inną dowolną 
liczbą nieparzystą). Nastąpnia niech szybko 
w pamiąci doda obia otrzymana liczby i powie ci 
na głos tylko czy sumą otrzymał parzystą czy 
nieparzystą. Natychmiast odpowiadasz mu, 
w któraj rące ma schowaną złotówką, a w któraj 
dwuztotówką. 

Rozwiązanie jest superprosta: jeśli auma jast 
parzysta, wtady w prawej rąca jest złotówka; 
jaśli nieparzysta — w prawej rąca jast dwuzło 
tówka. 

Jak w każdej tego rodzaju sztuczca, musisz 
przed „publicznym wystąpam” doskonala opa: 
nować sposób jaj damonstrowania, a wiąc kil 
kakrotnie ją przećwiczyć i zapamiętać wszystkie 
prawidła 


RR Pa i ZA Gian u 
'opatrz uwaźnie na te dwie śru- 
by. Są one absolutnie jednako- 

we. W pewnym mormnencie obie 

śruby zaczynają się kręcić z jedna- 
kową szybkością w kierunkach 
oznaczonych na rysunku strzałka- 

mi. Zastanów się i odpowiedz, czy 

głowy śrub zaczną się wtedy zbli- 

żać do siebie czy oddalać? A może 
mimo ruchu rotacyjnego śrub, ich 
głowy pozostaną w niezmiennej 
od siebie odległości? Rozwiąż ten 
problem teoretycznie; śrub, jako 


„pomocy naukowej”, możesz użyć 
w ostatecznym wypadku 


niezbędne np. w grze koń- 
cowej. 

Zwróćmy uwagę narysu- 
nek A. Taki kształt pojawia 


Podobny w konstrukcji labirynt 
był już kiedyś w Abrakadabrze, ale 
dawno. Zasada jest prosta: trzeba 


dostać się na najwyższe piętro (pła- 


się bardzo często właśnie 
w grze końcowej („yose”), 
kiedy uściślamy dokładnie 


szczyznę), ale używając tylko scho- 
dów i płaszczyzn poziomych. Nie 
wolno pokonywać przeszkód pio- 


granice terytoriów. Białe 
grają 1 (taki ruch to tzw. 


nowych bez schodów. Można się 
poruszać -zarówno przy ścianach 


„hane”), Czarne blokują 


przeciwnika ruchem 2, po 


czerwonych, jakiczarnych; wejście 
do labiryntu — z przodu. Życzę po- 


czym Białe łączą się. 


Ale Ingrida znów ruszyła pierwsza i nie pozostało mu nicinnego jak 
iść za nią. 

Kiedy znaleźli się przy długim, drewnianym płocie oświetlonym 
rzadkimi latarniami, ściemniło się już zupełnie. Za parkanem czerniał 
sad. W głębi majaczyły kontury dużego domu. 

Ingrida zatrzymała się. Albert doświadczonym chwytem wytraw- 
nego pożeracza serc przyciągnął dziewczynę do siebie i chciał ją 
pocałować w usta. Ingrida kokieteryjnie odchyliła głowę w bok. 

— Nie tak szybko na zakrętach! 

Rozsunąwszy dwie nie umocowane u dołu sztachety dziewczyna 
przelazła do sadu i dała znak Albertowi. Przeszli kilka kroków 
i chłopak potknął się o korzeń. Chciał poświecić zapałką, ale dziew- 
czyna złapała go za rękę. 

— Nie trzeba. i 2: 

— Romantyczność? — spróbował być ironiczny, ale wypowiedziane 

- szeptem słowo zabrzmiało raczej nieśmiało. 
'Zbliska dom okazał się jeszcze większy. Skądś dochodziły dźwięki 
radia. Muzyczny sygnał audycji sportowej z Moskwy — a więc była 
jedenasta. Kiedy spoza ogrodzenia dotarł gwizd i wrzask 
widzów, Albert drgnął. Oprzytomniał jednak od razu i uśmie- 
— czyżby jemu także potrzebne było moralne wsparcie na 


1 


myślnej podróży i jak najmniej nie- 
potrzebnych schodów. 


— Czyżby gospodarze już spali? — zapytał Albert, jakby nie wie- 
dział, o co chodzi. 

— Teraz możesz spokojnie mówić głośno... Ostrożnie! 

Ale ostrzeżenie przyszło za późno, Albert zawadził o stolik, który 
przewrócił się z okropnym hukiem. Lecz już w następnej chwili 
chłopak wybuchnął śmiechem. Zapominająco wszelkiej ostrożności, 
chwycił dziewczynę za rękę i pomknął za nią korytarzem, po scho- 
dach na piętro. M 

— Mój buduar — i Ingrida pchnęła przed sobą drzwi. 

Albert wziął ją na ręce i wniósł do pokoju. 

— O, widać, że oglądasz zagraniczne filmy — zakpiła — ale natych- 
miast, jakby prosząc o przebaczenie, oplotła mu szyję ramionami 
i pocałowała w usta. 

Nie słyszał już dźwięku cudzego radia ani szelestu listowia, tylko 
stuk własnego serca rozbrzmiewał głośnym echem we wszystkich 


Ingrida i Albert, przykryci kolorowym płaszczem kąpielowym. Ingri- 
da oparła głowę na ramieniu młodego człowieka i nieruchomym 


wzro 
By: 


— Jesteś pewna na sto procent, że letnicy nie zostawili nie dopitej 
butelki? 

Podparła ręką głowę starając się pochwycić jego spojrzenie. 

— Bert, błagam, nie zgrywaj się teraz na donżuana. A 

— A ty? Już dawno? 

W intonacji Alberta było coś, co przyprawiło ją o drżenie i dziew- 
czyna od razu zamknęła się w sobie jak ślimak w skorupie. 

— Uprzedzałam cię, Bert — powiedziała — Daję sobie świetnie radę 
bez opiekunów. 

Albert usiadł i w milczeniu zaczął wkładać buty. 

— Co się stało? — zdumiała się Ingrida. 

— Sama powiedziałaś „Bez zbytecznych słów”... 

— A jutro? 

— Po lekcjach będę czekać na ciebie na tarasie kawiarni. 


CHCA ŁY 
* 


Albert do rana nie mógł usnąć. Przewracał się z boku na bok, 
próbował przemyśleć to, co się stał. PIT, 
„| matka w swoim pokoju nie spała też. Albert słyszał, jak dwukrot- 
nie wstawała, chodziła do kuchni i brała krople nasercowe lub środek 
nasenny. Potem stukała palcem w szkło barometru, skrzypiało 


otwierane przez nią okno. | co jakiś czas ciężko wzdychała. 
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echaliśmy dzisiaj jego samochodem — opowiadała Ingrida 
— O mały włos nie zostałam kaleką. On jeszcze dobrze nie 
wie, gdzie pedał hamulca, a już gna na złamanie karku... 
Nie ma nic głupszego od takiej zabawy — przyjemność żadna, a potem 
przez całe życie trzeba płacić odszkodowanie. Lepiej już przynajmniej 
wiedzieć za co, żeby na starość było co przyjemnie wspominać, no 
nie? — i spojrzała wyzywająco na Alberta. 

Dziewczyna nie podobała się Edgarowi. 

— W jakim domu wypoczynkowym mieszkasz? — zapytał, żeby 
zmienić temat. 

— Czy wyglądam na taką, której raz do roku potrzebna jest „krza- 
koterapia” i kefir przed snem? — teraz mówiła zupełnie poważnie. — 
Nie znoszę romantyczności na związkowe skierowanie. 

- A jednak może byś raczyła nas poinformować, jak mamy się 
zwracać do twórczyni teorii nieskrępowanego romantyzmu. — Edgar 
pasjami lubi mówić zawile o najprostszych sprawach. 

— Ingrida. Możecie mówić Inga albo jeśli chcecie jeszcze krócej, 
nawet Ida. 

Plaża nie pustoszała; kąpiących się zastąpili amatorzy powolnego 
spaceru po brzegu — wierzyli święcie, że w ten sposób zdołają zrzucić 
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parę kilogramów nadwagi. Tu i ówdzie w pawilonach zapłonęło 
zimne i nieprzyjemne „dzienne światło”. 

— Teraz albo nigdy! — upewniwszy się, że inni idą za jego przykła- 
dem, Wilis zrzucił dres i puścił się biegiem z wydmy... 

— Pójdziesz? — zapytał Albert. 

ie wzięłam kostiumu kąpielowego. Pójdziemy później — odpo- 
wiedziała Ingrida. 

— Popilnuję ciuchów! — krzyknął Albert do przyjaciół, którzy już 
weszli do wody, po czym zwrócił się do dziewczyny — Zawsze jesteś 
taka szczera? 

— Staram się. | wiesz, moi przyjaciele stopniowo się do tego 
przyzwyczajają. 

— Chciałbym też zostać twoim przyjacielem — wyznał naiwnie 
Albert. 

— No widzisz, wcale nie jest tak trudno obejść się bez kołowania. 

Ingrida wstała i przeciągnęła się. Albert zerwał się także i nieśmiało 
objął ręką talię dziewczyny. Obróciła się gwałtownie i znalazła się 
w jego objęciach. 

— Posłuchaj, tylko pod jednym warunkiem: tego dnia, kiedy mi się 
znudzisz, powiem ci to w oczy i rozstaniemy się bez zbytecznych 
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słów, dobrze? Idziemy! — wzięła Alberta pod rękę i uśmiechnęła się 
smutno. — Możesz mi wierzyć, te rzeczy można zostawić bez opieki... 

Na brzegu zatrzymał Alberta Waris, który właśnie wyszedł zwody. 

— Mam zadzwonić do twojej mamy, że wrócisz później? 

— Tak! Bądź przyjacielem! Powiedz, że na rzece panuje martwa 
cisza — po czym zwrócił się do Ingridy. — Moja mama denerwuje się 
tylko podczas sztormu. 

— Masz również jacht? — Ingrida w zamyśleniu przygryzła wargę — 
Może jednak nie warto, żebyś mnie odprowadzał? Widzisz, mój 
drogi, masz tyle rzeczy, które można stracić... 

— Proletariat nie ma nic do stracenia oprócz swoich kajdan! — 
z udaną beztroską wykrzyknął Albert. 

Naprawdę jednak czuł się paskudnie, chociaż za nic by się nie 
przyznał, że najchętniej wróciłby teraz do kolegów. Albertowi bardzo 
często zdarzało się odprowadzać dziewczęta do domu, ale tym 
razem nie był na tyle naiwny, żeby tego nie rozumieć - ich przechadz- 
ka nie mogła się zakończyć tradycyjnym, do niczego nie zobowiązu- 
jącym pocałunkiem przed furtką. | sam nie wiedział, czy istotnie tego 
pragnie. - 

Dokończenie na str. 7 


